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PRZEBUDZENIE 


Po długim, ciężkim, chorobliwym, 
pełnym przykrych i wstrętnych widzeń 
śnie, w jakim Polskę pogrążyła niewo- 
la, duszę narodu przebiegł rodzaj prądu 
elektrycznego. Nastąpiło to wszędzie, 
"gdzie biją serca polskie : na ziemi oj- 
czystej, jak długa i szeroka, jakoteż śród 

- wychodztwa, depcącego obce łany w licz- 
"> bie mniejszej w Europie, w ogromnej, 


lono, na-_dragiej półkuli. Nasta- + 
breme > dwanioia:. « tizes 


OM TĘ 
tych 7 iisżnijądyga Mad oząscie 00 
= podobnych do duszy polskiej. $ 


saremnie> 
-mi atoli okazały "się te usiłowania. Na 
niebie polskiem błysło światło w kształ- 
cie wspompienis, IE WORARO p 
stacią człowieka, który już od dawn: 
w grobie a którego, mimo że wzo- 
rową za życia odznaczał się skromno- 
ścią, historja nazwała : « Bohaterem 
dwóch światów ». Pod tym wpływem 
uśpiony przemocą — zamorfinizowany 
wbrew własnej woli naród ocknął się i, 
7 przecierając oczy, zapytał : « Gdzie teraz 
Kościuszko ? — W mogile.» Miljony 
— wejrzeń ku mogile tej się zwróciły w na- 
stroju uroczystym, jakby w oczekiwa- 
niu, że się rozewrze, że wyjdzie z niej 
hetman w sukmanie i zawoła : «Do bro- 
ni, Polacy!» W oczekiwaniu tem spół- 
rodacy. nasi w Chicago, zgromadzeni 
w wielkiej ilości na obchód Kościusz- 
kowski d. 3 maja, ogłosili i zawotowali 
jednogłośnie rezolucję następującą : 


(«My obywatele Stanów Zjednoczo- 
nych polskiego pochodzenia, zgromadze- 
ni w Hali Batlery w Chicago, Illinois, 
"dnia 3 maja 1894 r. na uczczenie setnej 
rocznicy powstania Kościuszki i 103ej 
rocznicy Konstylucji Trzeciego Maja 
-1793 roku niniejszem ; ` 

| «19 Uroczyście protestujemy prze- 
i - ciwko rozbiorowi Polski, który stanowi 
najbardziej oburzające pogwałcenie praw 
- Boskich i ludzkich, jakie kiedykolwiek 

widziano w dziejach ludzkości. 


« 2? Oświadczamy dalej, że każdy na- 
ród posiada naturalne, wrodzone prawo 
do rządzenia samym sobą — nadto, że 
zabór i poddanie jakiegokolwiek narodu 
pod rząd innego państwa, celem zwię- 


kszenia terytorium gwałtem i bez zgody” 
tejże narodowości, jest nietylko prze= 


ciwny wszelkim zasadom sprawiedliwó= 
ści i ludzkości, oraz pogwałceniem wszet- 
kich reguł prawa międzynarodowego, 
ale także ciągłą g 
cywilizacji. 

"TIR pi 
«3 Wroczyście 


bowania świątyń przez żołdaków ros- 
syjskieh w Krożach i w innych miejscach 
WEGISCGÓr.-1805, FR o o Ę 

«4° Oświadczamy i przyrzekamy, iż 
zawsze pozostaniemy wiernymi i goto- 
wymi do obrony wielkich zasad wolności 
ludzkiej, za które 100 lat temu walczył 


Tadeusz Kościuszko i na których oparly | 
jest ustrój państwowy Stanów Zjedno- 


czonych — i 

«5 Odwołujemy. się niniejszem do 
wszystkich miłośników sprawiedliwości 
i swobody o sympatję i pomoce dla spra- 
wy nieszczęśliwej Polski — i dotąd od- 
woływać się nie przestaniemy, dopóki 
niesłychana krzywda polityczna r. 1795 


nie zostanie naprawiona, a Polsce nie- 


zostanie przywrócone jej dawne miejsce 
pośród narodów świata. » 


Na rezolucję tę, obok « obywali St. 
Zjedn. polskiego pochodzenia », woto- 
wali Amerykanie z dziada-pradziada, 
obchodowi bowiem przewodniczyła re- 
prezentacja miejska z wicegubernalorem 
(p. Gill) na czele i na wicegubernatora 
to wniosek wolowanie nastąpiło. Toż 
samo powtórzyło się we wszystkich pra- 
wie znaczniejszych miastach w Stanach 
"Zjednoczonych, w których w większej 
liczbie Polacy zamieszkują. Rezolucję 
jednak wniesiono w Chicago. W ten spo- 
sób Polacy cehicagoscy, w wypowiedze- 


rożbą dla spółczesnej. 


łe: 


narodu do bytowania samoistnego. Pew- 


podpisze się na rezolucji chicagoskiej 
-obydwiema -rękami. Jest ona znakiem 


em przebudzenia się było. 


aeówzspecjeitewW-=OdNIESISRA 


> 


| służenia ojezyznie. 


‘Liga nie zawiązała się regularnie i nie 
objęła wszystkich organizacji polskich 
w Stanach Zjednoczonych ; (*) przyjętej 
przez nią bez należytego przedyskuto- 
wania, ustawie jest niemało do zarzu- 
cenia; postanowiony przez nią Skarb 
Narodowy, jeżeli tyczące się onego pa- 
ragraly ustawy zmienionemi z gruntu 
nie zostaną, pozostanie kapitałem mart- 
wym : — mimo to wszystko, sama idea 
Legi o przebudzeniu świadczy. Idei tej 
bowiem za wytyczną służy: służba Oj- 
czyznie. Wszystkie towarzystwa polskie 
w Stanach Zjednoczonych zakładane, 


wypowiadały ją, lecz — wypowiadały: 


dodatkowo. Najbardziej politycznie za- 
barwiony, najwyraźniej 


kiem na widoku materjalny członków 
swoich interes (pośmiertne), odnoszący 
się do każdego z osobna. Liga interesu 
tego nie usunęła, ale go skupiła, uczy- 
niła zbiorowym, wykazawszy w zamia- 
rach swoich założenie banku, mającego 


służyć przemysłowi polskiemu. Nie wie- 


my — wątpimy nawet, czy zamiar ów 


do skutku przyjdzie; co jednak jest rze- i 


(1) Patrz, w niniejszym N-rze kor, z Buffalo. 


-niu oficjalnem praw Polski i obowiąz- 
ków jej dzieci, wyręczyli nas wszyst- 
kich. Co, czy to w Polsce, czy też po za 
granicami, jej czujemy, temu oni wyraz: 
dali, zaznaczając przez to nieprzedaw- * 
nione i przedawnionemi być nie mogą- 

| ec— przez zaborców pogwałeone prawa 


ni jesteśmy, że każdy: Polak rzetelny 


| przebudzenia się narodowego w tym sa- 
mym duchu, jaki charakteryzuje pow- 
stanie Kościuszkowskie, które również 


braci naszej w Amaryce, ukazał się oraz 
pod postacią zawiązania Ligi. Widzimy * 
w tem nie co innego, jeno również prze: = 
budzenie — poczucie się do obowiązku 


patrjotyczny 
Związek Narodowy ma przedewszyst- 


WOLNE POLSKIE SŁÓWO 


czą niewątpliwą i pocieszającą, to wysu- 
nięcie naprzód, po przed wszystko inne, 
sprawy polskiej. Fierwszy to, o ile wie- 
my, w Ameryce przykład, pierwszy 
przejaw podporządkowania interesów i 
_ widoków osobistych interesowi ogólne- 
mu, publicznemu i z po za oceanu na 
~ grunt polski przeniesionemu. 

= Nie chcemy Lidze stawiać horosko- 
_ pów, wróżąc jej powodzenie lub niepo- 
 wodzenie. Wyznajemy, że, zestawiając 
jej ustawę z ustawą Związku Narodowe- 
go i z uwyrażnionemi przezeń w cza- 
sach ostatnich dążeniami, więcej na 
Związek, który do Ligi nie przystąpił, 
aniżeli na nią liczymy. Tkwią w niej 
pewne niekoniecznie zdrowie zapowia- 


= dające zarodki. Lękać się można zby- 


= tecznej przewagi klerykalizmu. Mimo 

to, sądząc wedle objawianych przez nią 
< dobrych chęci i licząc na to, że księży 
wichrzycieli poskromić zdołają ludzie 
przejęci zadaniem kapłanów-Polaków, 
spodziewać się można, że z czasem wy- 
równa niedobory, wyzwoli na więzienie 
| m góry skazany Skarb Narodowy i rze- 
__ telny pożytek nieść będzie. Nadzieję tę 
czerpiemy z listu czcigodnego obywalela 
E. Jerzmanowskiego, prezydenta Ligi, 
listu, z którego ogłoszony przezpolsko- 


p 


J się przy 
 chicagoskich i 


AA czenia przebudze 

Taków, oderwanych od ojczyzny najda- 
lej. Ich głosy z za oceanu zlewają się 
harmonijnie z temi, które tu silniej, ów- 
_ dzie słabiej odezwały się w Europie i 
`w Polsce. Najsilniejszym był głos, jaki 
dała Warszawa. / Zaimprowizowana 
w stolicy Polski manifestacja jest jed- 
tym z tych przejawów, jakie poprzedza- 
dy wszystkie nasze ruchy. Naród, po 
klęsce każdej, dawał zdawało się za wy- 


i, stopniowo, aż... ; 


r 


g 


BEES ; sę | sy, 
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«Wolnego Polskiego Słowa» 


Warszawa, 20 maja 1894. 
stępie do dzisiejszej korespondencji 
dać vyraz oburzeniu, jakie mnieprze- 
yr ał t10 Nr, Nowej Reformy 
dencję z Warszawy. Czy 
e publikować kłamstwa! 
y się tu jednego 


nerykańskie dzienniki (Echo z Buffal- 
ek brzmi jak następuje: «Ci 
Ligi Polskiej nie przystąpili, rów- 


„wie, że nie było. D 
E 


ę. Przebudzał się jednak, z razu po 


ebudzenie się powtórzyło obecnie. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


ktoś, pochwyciwszy jedną z plotek, krążą- 
cych na bruku warszawskim w wielkiej ob- 
filości, mie sprawdził jej i puścił w świat, 
nie zważając na to, że zwrócił uwagę sądów 
moskiewskich na przytoczone w niej naz- 
wiska. Jedno i drugie kompromituje grubo 
dziennik poważny, Wyroków żadnych na 
przyaresztowanych po de'nonstracji 17 go 
kwietnia dotychczas nie było. Nikt jeszcze 
ukaranym nie został, Uwięzieni, jak słychać, 
traktowani są źle, bardzo źle, kobiety szcze- 
gólnie, trzymane razem ze złodziejkamii 
prostytutkatmi, ale—powtarzam— wyroki nie 
zapadły jeszcze na nikogo, a to dla tego, że 
Moskale są w kłopocie, nie mając podstawy 
dla prowadzenia śledztwa. Zadnych doku- 
mentów, żadnych skazówek. Na policję de- 
monstracja spadła najzupełniej niespodzia- 
nie. A policja warszawska jest przecie 
wszystko-wiedząca. Gdyby się była poja- 
wiła jaka odezwa, toć odezwa ta musiałaby 
krążyć i, krążąc, wpadła by w ręce bodaj 
jeduego ze szpiegów, dozorujących ludność 
warszawską na ulicy, po warsztatach, po 
szynkach, kawiarniach, cukierniach, restau- 
racjach, po szkołach, po kościołach, przy 
rodziunych ogniskach. Nie możecie sobie 
wyobrazić, jak jestesmy szpiegami płci 
obojga obsadzeni. Nie sposób przeto przy- 
puścić, aby jaka nie to ćwiartka, ale ćwiar- 
teczka, świstek, przeznaczońjy do zawiado- 
mienia albo wezw publiczności, uszedł 
baczności ostrowić policyjnych. Faktem 
jest, że żadnego zawiadomienia, żadnej 
odezwy, któraby der ę zapowiadała 
i tem samem domyśl uła, że ktoś ją 
rozprzestrzeniał, n o. Policja o tem 
śledztwa BO AŻ: 


ności zacze%”: 
(Or a TS Lai Wz 


e 


ni r. "Wył k su 
| jelniego gruzu:w-prap h tych, co 

w r. 4794 w dx 17 kwietnia wymietli z War- 

-szawy Śmiecie moskiewskie, wylazł na to, 


aby prapr dy powiedzieli: 
«Niech pamięta wróg zawzięty, = — 
Jae Pij kochamy b» Pi PSR Z 
Moskale, łudząc siebie idrugich zapewnie- 


niami, że Polacy do jarzma przywykh, za- 


pominają o te 
_Przypomni 


my im zupełnie dla nich i 


dla nas niespodzianie. Demonstracja zaim- 


prowizowała się od początku dokońca. Data 
-47 kwietnia przypomniała się sama przez się 
dla niczego innego, tylko dla tego, że zaglą- 
-damy do kalendarzy. Ktoś w intencji może, 
ale w intenc, 


zmarłego; na nabożeństwo zeszło się ludzi 


| więcej jak zwykle; po nabożeństwie jedne- 
"mu, drugiemn, może dziesiątemu przyszło | 


na myśl udać się na ulicę Dunaj i z odkrytą 


|-głową przedefilować przed domem Kilń- 
| skiego; za tym jednym, drugim, dziesiątym 
poszło więcej, na ulicy przyłączyło się 


„Jeszcze więcej i zaimprowizowała się de- 


| manifestacja była wywo- 
;łoroczną żałobę przysposo- 


tak dobrze zamaskowanej, że. 
policja, przyaresztowawszy księży, co na- 

bożeństwo odprawiali, wypuścić ich musia- 
lə, zamówił egzekwie za duszę jakiegoś. 


taeji. W tym razie zaś nic. Jest niby wina, 
ale winowajców nie ma. Boć, czy można za 
winowajcę uważać człowieka za to, że był 
w kościele i, z kościoła wyszedłszy, ulicą 
szedł? Ztąd dziwny nie raz obrót biorą do- 
rywcze doprosy. « Byłeś w kościele ? » — 
« Byłem » — a Po co? » — « Modlić się. » = 
« Szedłeś na Dunaj? » — «szedłem. » — «Po 
c0?»—«Po papierosy. » — « Wiedziałeś, że 
tam Kliński mieszkał? » — « Wiedziałem. » 
— «Więc?» — «Ja temu nie winien, że on 
tam mieszkał...» W podobny sposób pro- 
wadzi się indagacja. Zandarm dowcipniejszy 
wmawia intencją, — wówczas trzeba poli 
tykować. Zachodzi wszelkie podobieństwo 
do prawdy, że sprawa ta na niczem się 
skończy i, jeżeli kto skazanym zostanie, to 
dla uratowania honoru policji i sądów. 
Sprawa ta najdotkliwiej uczuć się dała 
studentom uniwersytetu, kióryeh słu kilku- 
dziesięciu pociągniętodo odpowiedz'alności, 
po większej części takich, co ani w koście- 
le, ani na Dunaju nie byli. Aresztowano 
ich po domach, rewidowano ich mieszkania 
—nie znaleziono nie. Podobno za skazówkę 
co do studentów posłużył» zajście, jakie nie 
„zbyt dawno mieli z rektorem o dwóch ko- 
legów, co ze studjami naukowemi iączyli 
okradanie ludzi, szpiegowanie polaków iby- 
li notowani, jako celujący pod względem 
konduity. Ze sprawy lej studenci z chwałą 
wyszli, lecz się narazili wladzy wyższej 
z powodu, że się za zbył zuchwale stawiali. < 
Zmusili rektora do ucieczki przez wyłamane 
drzwi i któryś mu przy tej okazji w kark 
dał, Uszło im to, ale ponotowam zostali, 
"Owóż, z okazji demonstraeji, tych to noto- 
wany sh policja się czepia obecnie. Jeżeli w ` 
„aonstracji kwietmowej nie brali udziału 
= anie, to wzięli 


FEU LAA kaj ton gi i 


> 


niej udział w intencji. 
Warszawski. Dziennik 


tych'r "zestawienie do 
p z d X Ę wią talia >> 
śmiechu pobudza. Analizuje:on wybuch po- = 
wstama "warszawskiego w r. (794 i:kwali- 


——— „ ),Ź„ „ „2 


niać się nie chciał? Jakoś jednak ta budowa 
nie idzie. Postawiono na Saskim placu ka- 
plicę z obrazem św. Aleksaadra Newskiego 
i ze skrzynką na ofiary, a także domek dla 
czernca, c0 ma tej skrzynki pilnować. To 
znak, żepatrjotyzm moskiewski me zbyt hoj- 
nie się na-złożenie funduszów wysadził. Czy 
św. Aleksander Newski pomoże, jest to 
rzecz bardzo wątpliwa, ale za to rzeczą 
mniej wątpliwą jest, że świętobliwy zakon- 
nik będzie się z Panem Bogiem dzielił: «Olo 
tobie, Boże, na dom, a to mnie na wódkę». 
Zachodzi jednak pytanie, czy do równego 
Pana Boga przypuści podziału. Za tem, że 
Panu Bogu dostanie się mizerna jakaś cząst- 
ka, mówią ogromne kradzieże, odkrywane 
po klasztorach; mówi za tem i to jeszcze, 
że czerniec postawiony na straży, jest przez 
to samo zrobiony czynownikiem,a w Roszji 
nie znajdzie się chyba czynownik, co by so- 
bie kradzieży nie uważał za święty obowią- 
zek. W każiym razie skrzynkowe ofiary 
nie przyczyniają się do przyśpieszenia bu- 
dowy soboru. Zkąd inąd chodzą wieści, że 
się nasunęła calè poważna przeszkoda ze 
strony spadkobierców Briihla, właściciela 
placu. który miastu używalność onego ustą- 
pił, ale własności się nie zrzekł, i ponieważ 
rząd zabiera go na użytek cetkiewny, svad- 
kobiercy przeto Brihla występują z preten- 
sją i żądają 2 000.000.000 rs. W czasie, jak 
się ta sprawa wlecze, parę razy zamyślono 
dla braku funduszu budowy zaniechać. Je- 
dynie wzgłąd nacara do wytrwałości w zbie- 
raniu składek pobudzał. Gdyby jednak, je- 
żeli to prawda, taką grubą kwolę zapłacić 
przyszło, to kto wie, czyby wzgląd na cara, 
gorliwość poborców składek w natężeniu 


ejewny, która gori- 
, co Polakom doku- 


day: o 
wiej. - 

__ Zabrakło jej i, mimo pomyślne o zdrowiu 
Hurkı wieści, nikt nie wierzy, aby powró- 
cić kiedy do Warszawy miała. Hurkę zasię- 
puje geł. Medem, senator. Medem, mimo 
że stara się trzymać w stylu i tonie Hurki, 
czuć się jednak daje zwolnienie niejakie. 
Od:czasu, jakgeneral-gubernatora nie stało, 
nie mam do zanotowania żadnej nowej szy- 
kany, żadnego - szpilkowego ukłucia, zna- 
mionującego kobiecą złośliwość. Qisną nas, 
bo cisną, ale niepotrzebnie nie szczypiąi nie 
szturebają. Ot, chociażby ta sprawa o de- 
monstrację. Juki by ona ostry przy Huree, 

 araczej, przy pani Hurkowej, obrót wzięła! 

Na prowincji Müller dokazuje, poskramia 
on socjalizm. Medam Müllera, specjalisty 
od socjalizmu, powściągnąć w gorliwose! 
nie może ; sam atoli, z natury nie drapieżnik, 
powściąga się i kto wie, czy demonstratom, 

"z wyjątkiem studentów, o których Apuchtin 
stanowi, nie ujdzie plazem wina, której do- 
wieść uie sposób. Z tem wszystkiem, proszę 
was, zaklinam, sprawcie, jeżeli możecie, aby 
pisma zakordonowe nie zamieszczały wia- 
domości fałszywych. Jedna taka wiadomość 

Obala. wiarogo:ność innych najprawdziw- 
szych. O Krużach ustawicznie pisma mo- 
skiewskie powtarzają, że gazety polskie 
zagraniczne klamstwa szerzą. Na poparcie 
swego twierdzenia mają obecnie korespon- 
dencję z Warszawy w Nowej Reforme ` Czy 
to Kraków tak od Warszawy daleko, aby me 

_ można było wyszukać w niej korespondenta 

prawdomównego? Ea 


„Wiecie zapewne o zamknięciu tygodnika 


s Gas BAŁ 


dtrzymywałe jaknajgorli-- 


"morzu. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Sofia, 12 maja 1894, 


„Od czasu ostatniej mojej do W. P. Słowa 
korespondencji, wiele razy i bardzo wiele 
w życiu polityczaem byliśmy świadkami 
różnych sporaitycznych komedyji zakuli: 
sowych wywrotów w sztucznym ustroju 
nowoczesnych państw Europy, szczególnie 
tych, które broczyły we krwi naszych przod- 
ków, dla uśmiertelnienia państwowego bylu 
Polski, która w czasie swojej niepodległości 
zawa:lzała rozwielmożnieniu się w środko- 
wej Europie rozbujałego despotyzmu, ja- 
kim była od trzech stron okrążona. Z jednej 
strony nieszczęśliwa. ka*towność, która roz- 
rywała jednolitą siłę Pol=ki, z drugiej, nie- 
rozsądna w  niedorzecznoś:i wspan'alo- 
myślność naszych pradziadów, ołdawania 
napowrót tego co prawem miecza Polska 
zdobywała, sprowadziły ten smutny dla 
przyszłych pokoleń wynik polityczny, że 
same wzinacniały zabójców ojczyzny, któ- 
rym pozwoliły rozszarpać 14.000 mil kwa- 
dratowych naszej ziemi! 7 

Po dokonaaiu tego bezprzykładowego 
w historji narodów politycznego rozbójsiwa, 
na grobie «świętego przymierza» wyrosły 
teraz dwa nowe «przymierza» z tą jednak 
różnicą, że w dalszych zaborczych kombi- 
nacjach niedowierzają jedno drugiemu, tak 
dalece, że w krótkim czasie mogą się znowu 
rozpaść te dwa przymierza dla przekształce- 
nia się na inne. 

Dyplomacja państw zachodnich niechciała 
wiedzieć o tem, że po wymazaniu z karty 
Europy samodzielnego państwa Polski, prze- 
kształci się Europa w «obóz militarny », że 
w całej pełni wylęgnie się tak zwana <kwe- 
stja wschodnia», która niema na celu oswo- 
bodzenia narodów, ale zabór całego pół- 
wyspuw Bałkańskiego — a w następstwie 
rywalizowanie Moskwy ua. Sródzicimnem 

Jest to sęk polityczny o tyle twardy, że 
pomimo łudzenia się handlowemi ustęp- 
stwami muszą dziś mocarstwa stać sztorcem 
jedno przeciw dragieimu na tej ziemi, którą 
wzajemnie pożerali. Tym czasem zaś, dla 
umęczenia i wysysania naro łów, muszą 
przedłużać, o ile się da, ten nienormalny stan 
siłą żel za. Polska, Ruś i Litwa, naszpiko- 
wane 6ciu miljonami zaborczych bagnetów, 
więcej aniżeli wszystkie inne narody opła- 
cają łzą i krwią «inilitarny pokój» Europy. 
To jednak rieprzeszkadza dyplomacji z nad 
Newy, Sekwany, Tamizy, Dunaju, Tybru i 
Sprei dopuszczać się politycznego mamie- 
nia, wygłaszając oklepany frazes: « pokój 
ludom », — pokój, który z potu narodów 


wyciska miljardy na opasanie się stalą i 


ołowiem, Że taki stan lata trwać niemoże, 
tego dowodzić nie potrzeba ; każde z mo- 
carstw rozmyś!a nad zrodzenien jakiegoś 
sfinksa ekonomiczcego. Tymczasem uzbro- 
jenia i dalsze przygotowania na wyścigi idą 
ż konieczności rzeczy, chociaż doprowadziły 
Włochy, Serbję i Grecję do ekonomicznej 
ruiny; pójdą za niemi niedługo Austrja i 
Niemcy. ESS 

Niemówmy o Rossji : tam car każe krwią 
Polski wszystko małować. różowo. Franeja 
za tò zasypała Moskwę miljardami, chociaż 
może niezadługo ta przyjaźń, tak drogo 
okupiona, obróci sią w pruchno. Papież 
Leon XIII śle błogosławieństwa caratowi, 
i nakazuje ślepe posłuszeństwo duchowień- 
stwu polskiemu temu, który każe setkami 
mordować synów Polski w świątyniach 
Chrystusa. Nie jestie to plamieniem tych 


szat, jakiemi się okrywa Namiestnik Chry- 
slusa? Moskwa katdicyzm nogami depce ; 
na b słówkiem nie prote- 


Ojciec święty 


- zamydłać oczy tilantropom angielsk 


stuje, przeciwnie, z uległością spogląda na 
rzezie carskie z tą złuduą nadzieją, że może 
odzyska jeżeli nię «świecką władzę», to 
bodaj podrzędne ustępsiwa dla kościoła 
katolickiego z ręki Judasza. Gdyby Turcy 
z wiadomością rządu bodaj jednego moskala 
w jakiej cerkwi zabili, ileż by to się not 
dypłomatycznych posypało na kark rządu 
tureckiego ! Ale gdy Moskwa we krwi pol- 
skiej się broczy, to głowa kościoła nie od- 
waża się nawet wypowiedzieć słów Clwy- 
stusa: «Zal mi m go lulu». Cóż więc 
dziwnego, że i cały cywilizowany świat, 
idąc za przykładem Leona XIII-go, milczy i 
milczy ? Nawet tyle bogobojny filantrop po- 
lityczny, jak p. Gladstone, zapytany w spra- 
wie polskiej, odpowiedział, że nerniał spo- 
sobności dobrze zbadać historji Polski. 
Dowcipny to wykręt dyplomatyczny, i dość 
nawet ubliżający tak zacnemu mężowi stanu, 
jeżeli się uómaczy, że niemiał sposobności 
zbadama historji, tak jakby to Polska była 
gdzieś za krańcami Chin, albo za lodowatym 
biegunem. Bez głębszej może jego wiedzy 
o historji Rossji, pani Nelidow z> swoją 
zalotną pięknością, niemiała jednak wiele 
trudności wzbudzić sympatję w nim dla 


rządu białego cara. Pozuawszy jego po- 


bożność, umiała trafić w słabą stronę pana 
Giadstona, wmawiając w niego, że car wy-. 
łącznie tylko ze stanowiska chrześcijańskich 
uczuć stanął w obronie chrześcijańskich 
narodów półwyspu Bałkańskiego przeciw 
bisuemańskiej Turcji, chociaż t-n bisur- 
manin niemoże się zgoła równać z chrze- 
ścijańskiem wandaliznem moskiewskiego 
rządu. ; 

Niemożna zaprzeczyć, że rząd rossyjski 
posiada piekielne zapasy charakterystycz- 
nych wybiegów w swojej dyplomacji od 


czasu Piotra W., bo kiedy Stanisławowi - 


Poniatowskiemu (ojcu króla. Stanisława: 

Augusta), przez zręczne zabiegi udało się 
skłonić Dywan do wypowiedzenia wojny 
carowi i wojsko tureckie otoczyło Piotra W., 


car niewidząc już innego spusobu, jak tylko 


albo broń złożyć, albo dać się zabić, wpadł 
w rozpacz, tarzał się po ziemi, wówczas 
żona jeg0, owa Marta Skowrońska, później 
Kalarzyna I, doradza próbować drogi 
układów. Zebrawszy wszystkie klejnoty 
w obozie, poslano z tym połarunkiem do 


paszy. Turek odrzucił skarby, ale przebiegły _ 


poseł chwycił się iunego środka: przyta= 
czając mu słowa z Koranu, które zabraniają 
Mahometanom wytępiać od razu wszystkich 
nieprzyjaciół, począł błagać o litość nad 
całem chrześcijaństwem ; powiadał mu, że 
Francja nie ma już króla (było to w czasie: 
regencji), Polska niema go także (bo Au- 
gu>t II ujechał z kraju), Szwecja również 
straciła swego, gdyby więc car rossyjski 
dostał się jeszcze do mewoli, wszyscy chrze- 
ścijanie zgińęliby bezrządem. « Wyobraź 
sobie, dodał, coby się stało z Turkami bez 


wodza, co spotkałoby Mahometan pozba- 


wionych padiszacha ! » bobroduszny pasza 
dał się wzruszyć, i Poniatowski ledwo tyle 
dokazał, że przy kapitulacji położono wa- 
runek, obowiązujący Rossję wyprowadzenia 


wszystkich jej wojsk z granie rzeczypo-- . 


spolitej. 


W ostatniej wojnie lurecko -rossyjskiej z 
chodziło Moskalom o skaptowanie Anglików, - 


którzy, wysłam od « Stafford Comitlee», 
objeżdżai Bółgarję; co lalka kilometrów 
pokazywali Moskale Anglikoin wisielców, 
wypcnanych słomą, pozaczepianych w bał- 
kańskich lasach. Anglicy przerażeni mru- 
czeli tylko : « thal’s horrible ». Smiah się też 
potem sami Moskale, że lak zręcznie umieli 
M: 


3 


4 


ma 


Dla żądzy owładnięcia Bółgarją, ileż to 
krwi dyplomacja moskiewska wyssała z bie- 
dnej Bołgarji od czasu jej oswobodzenia się 
z pod panowania tureckiego !... Nie prze- 
biera też w środkach, chociaż kompromitu- 
jących sam rząd rossyjski, aby tylko wy- 
tworzyć drugą w Bółgarji « Targowicę ». 
Niezgoda, zawziętość i uporczywa zawiść 


"brata przeciw bratu, były przyczyną utraty 


samodzielności Polski. Taką samą niezgodę 
i zamęt dyplomacja moskiewska wznieca 
w Bółgarji, mówiąc: «do czasu, niech się 
sami prażą w swojem własnem maśle. » 
Historja Polski powinna być przykładem i 
wielką nauką dla Bólgarji, wzbudzając 
baczność w tych, co dzierżą ster jej rządu, 
aby się obronić zdołali od prażenia się 
w dziegciu moskiewskim. (C. d.n.) 


Buenos-Aires, 7 maja 1894, 


Towarzystwo Demokr. polskie w Buenos- 
Aires obchodziło 108-letnią rocznicę Kon- 
stytucji 3go maja. O godzinie 6 i pół sala 
posiedzeń i dziedziniec zapełnione zostały 
licznem gronem panien, pań, rodaków i osób 
syimpatyzujących celom towarzystwa, tak 
że ich liczba przechodziła 120 osób. Prezy- 
dujący ob. W. Weychan w treściwych wy- 
razach wyjaśmł cel zgromadzenia, a prof. 
M. Górski wypowiedział mowę uroczystą, 
skreślając fakta historyczne, dotyczące, się 
konstytucji 3g0 maja. Wyrazy ob. M. Gór- 
skiego tak piękne i szczęśliwie użyte, że 
nie były one « dzwonem dzwoniącym w pró- 
żni», ale otwartym i szczerym obrazem 
uczuć palrjotycznych, trafiły do serc pro- 


_staczych a uczciwych i niejedna łza spły- 


nęła po licach słuchaczy. Mowa ta sowicie 
wynagrońzoną została hucznemi oklaskami. 
Potem rozpoczęła się fantowa loterja, urzą- 


dzona na korzyść towarzystwa dobroczyn= 


ności Dam polskich św. Stanisława i jedno- 
cześnie zaproponowana składka na pomnik 
Tadeusza Kościuszki, znalazła poparcie z nie- 
małem powodzeniem. Następnie odbyła się 
zabawa i tańce ; pauzy przeplatano pieśniami 
narodowemi i toastami, które wzniesione 
były na cześć założyciela towarzystwa na- 
szego ob. Olewińskiego inżyniera, przewo- 
dniczącego Roberta A. Chodasiewicza, wice- 
przewoduiczącego W. Weychana, M. Gór- 
skiego i na cześć towarzystwa demokra- 
tycznego polskiegow Buenos-Aires. W koń- 
cu zaśpiewano « Boże coś Polskę » i na tem 
zabawa ukończoną została, rozeszli się 
jej uczestnicy w najlepszej harmonji i szcze- 
rej przyjaźni. 

Przewodniczący, W. Weychan. 

Sekretarz Jan Karasińskt, 
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PRZEGLAD POLITYCZNY 


Właściwie przegląd polityczny nie 
jest adpowiedniem do pisania o wysla- 
wach miejscem. Należą one do przeglą- 
dów przemysłowych i ekonomicznych. 
Ze jednak ekonomia i przemysłowość 
ścisle są z polilycznem narodów życiem 
związanemi, że przytem na pisanie onich 
oddzielnie nie ma w szczupłem piśmie 
naszem miejsca, zaznaczamy więc tu: 


Otwarcie d. 5 czerwca t. b. wystawy 


krajowej we Lwowie. i 
Otwarcie, jak zawiadamiają dzienni- 


-_ ki, odbyło się uroczyście, z całą pompą 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


i paradą. Dokonał onego w imieniu ce- 
sarza i króla, młodszy brat jego, arcy- 
książe Karol Ludwik, pełniący funkcję 
specjalnego narodu galicyjsko-lodomer- 
skiego protektora. Na ten koniec onego 
czasu, kiedy był młodym chłopcem, całe 
dwa lata pod dozorem Gołuchowskiego 
we Lwowie przemieszkał i kaleczenia 
mowy polskiej się wyuczył. Po polsku 
też odpowiedział na powitania, jakie go 
na wstępie na wystawę spotkały. Praw- 
dę powiedziawszy, nie rozrzewnia nas 
to, ani rozczula, a nawet — z punktu 
widzenia polskiego (o demokratyzmie i 
republikanizmie naszym nie wspomina- 
my), przykrość nam sprawia. Zawszeć 
to, obecność takiego arcyksięcia «au- 
strjackiego» przypomina... łzy pobożnej 
Marji Teresy. Łzy te mocno Polskę bo- 
lą, sprowadziły bowiem na Polaków 
cierpienia, prześladowania, rzezie. Gdy- 
by przeto arcyksiąże, nie to językiem 
kaleczonym, ale takim, jakim niegdyś 
przemawiał Skarga aobecnie przemawia 
Stanisław hr. Tarnowski, odezwał się 
do wystawców, wolelibyśmy, ażeby nie 
odzywał się wcale. Z przemówień w cza- 
sie otwarcia wystawy jeden tylko wyraz 
do przekonania nam przemówił. Obok 
ks. Adama Sapiechy, dr. Damian Saw- 
czak witał — pierwszy po polsku, drugi 
po rusku— przedstawiciela cesarza. Ru- 
sin zaczął powitanie swoje od wyrazów 
następujących : « Jak już powiedziano i 
Rusini biorą udział w tej krajowej wy- 
siawie w grodzie księcia Lwa wraz 
z bratnim narodem polskim ».. Wyraz, 
któryśmy podkreślili, jest właśnie tym, 
co nam do przekonania przypadł, jest 
bowiem przyznaniem się Rusina do bra- 
terstwa z Polakami, do braterstwa—tak 
gorliwie przez rozmaitych najserdecz- 
niejszych podkopywanego i rozrywane- 
go! Gdyby ten wyraz znalazł w naro- 
dzie uznanie i, gdyby do uznania tego 
przyczyniła się wystawa, błogosławili- 
byśmy jej szczerze, z najgłębszej głębi 
serca. Bratnich narodów naszych bra- 
terstwo zarówno potrzebnem jest tak 
Polakom, jak Rusinom. Obyż za spra- 
wą wysławy zaszczepiło się, rozwinę- 
ło, spotęgowało i sprowadziło związek 
«równyuh z równymi i wolnych z wol- 
nymi»! | 

O zawiązaniu w Ameryce Ligi Pol- 
skiej, o nieprzystąpieniu do niej Związ- 
ku Narodowego i nićwłaściwem przez 
nią postawieniu sprawy Skarbu Naro- 
dowego na innem piszemy miejscu. Tu 
więc pomijamy to i przechodzimy do zda- 
rzeń politycznych, które się zaznaczały 
rodzajem epidemji, spadłej na gabinety. 

Epidemja pokazała sięnajprzód w Ser- 
bji; z Serbji EA do Francji; po 
Francji ofiarą jej padłą Bólgarja, po Ból- 
garji Węgry a po tych ostatnich Wto- 
chy. Pięć gabinetów zaraza dotknęła 
pomimo, że jej żadm « wieszcza nie 
zwiastowała dziewica). Pięć gabinetów 
jeden po drugim upadb, a wszystkie nie- 
spodzianie. O S$erbji jisaliśmy : poprze- 
dnio. O upadku ak p. Kazimierza 


Perrier wspomnieliśmy i obecnie wspo- 
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minamy tylko, że miejsce jego zajął pan 
Dupuy, co wychodzi na : le rot esi mort, 
vive le roi! Większą doniosłość ma. 
przesilenie, jakie nastąpiło w Bólgarji i 
o niem też rozpiszemy się obszerniej 
nieco. 

W poprzdnim przeglądzie politycznym 
Serbji, nękanej niełalem, utrzymywa- 
nem w niej przez tron królewski, prze- 
ciwpostawiliśmy Bólgarję, cieszącą Się 
spokojem, porządkiem i regularnem po 
drodze rozwoju kroczeniem pod rząda= 
mi człowieka, co się dziwnie mądrze do 
okoliczności stosować i takowe na ko- 
rzyść kraju wyzyskiwać umiał. Czło- 
wiekiem tym był Stambułów. Owóż 
rządy wypadły mu z ręki i to w sposób, 
który, mimo: rozmaitych publicystycz- 
nych wyjaśnień, nie przestaje być za- 
gadkowym. Władza mu została wydar- 
tą na drodze nie parlamentarnej i mie 
konstylucyjnej, ale quasi rewolucyjnej, 
nacechowanej takiemi pozorami, jakby 
rewolucję wywołał książe panujący. Po- 
zory przemawiają za tem i każą za ku- 
lisami politycznemi, wedle przyjętej 
w dochodzeniach sądowych reguły: td 
fecit, cui prodest, upatrywać sprawcę 
istotnego. W świeżej pamięci ludzkiej 
stoją usiłowania, jakich dokładał gabi- 
net petersburski, celem pozbycia się za 
jakąbądź cenę Stambułowa w Bólgarji. 
Wszelakich chwyłał się sposobów, aż do 
nasyłania płatnych skrytobojców. Stam- 
bułow bo srodze, Moskwie. zawadzał, 
wyjęcie bowiem Bólgarji z pod jej opie- 
ki, jego od początku do końca było dzie- 
łem. Po niekoniecznie mądrej abdykacji 
Battemberga, on przez dwa lała w mi- 
nowanym zewnątrz i wewnątrz knowa- 
niami kraju porządek utrzymywał, Kaul- 
barsa zneutralizował, moskiewskie wpły- 
wy zniweczył, wreszcie Koburga zain- 
stalował i postawił Bólgarję na stanowis- 
ku połowicznego państwowego przez 
mocarsiwa zagraniczne, Z wyjątkiem 
Rossji, uznania, z którem jej było dob- 
rze i wygodnie dla tego właśnie, że 
uznanie Rossji nie posiadała. Gabinet 
petersburski gniewało to i oburzało sro- 
dze. Wyraz gniewu i oburzenia dawa- 
ła prasa moskiewska, która zgodnym 
chórem w karczemny sposób lżyła Stam- 
bułowa i Ferdynanda Koburga. W os- 
tatnich jednak czasach ton jej złagodniał 
nieco, mianowicie w odniesieniudo księ- 
cia, o którym poczęły krążyć wieści, że 
jest z prezydentem gabinetu w nieporozu- 
mieniu i który odbywał częste po Euro- 
pie nie dające się usprawiedliwić dosta- 
tecznie wędrówki. Z ostatniej wędrów- 
ki dzienniki zanotowały ten szczegół, że 
całą noc w Wiedniu spędził na konfe- 
rencji z księciem Łobanowem, ambasa- 
dorem rossyjskim. Może to miało miej- 
sce, a może i nie miało — wiadomościom 
dziennikarskim ufać nie można. Równo- 
cześnie jednak prawie z tą przypuszezal- 
ną konferencją, carewicz zaręczył się 
z kuzynką księcia bólgarskiego i wkrót- 
ce potem w Sofii nastąpił zamach stanu 
na korzyść księcia a na szkodę Stambu- 
łowa. Zestawiając przeto te okoliczności, 
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samo przez się nasuwa się przypuszcze- 
nie, że gabinet petersburski, nie mogąc 
sobie poradzić inaczej, obiecał księciu 
Koburgowi uznać stan rzeczy w Bólga- 
rji, pod warunkiem odsunięcia od wła- 
dzy Stambułowa. Domysł ten ma za so- 
bą dużo podobieństwa do prawdy. Oby 
nie był prawdziwym! Uznanie przez 
gabinet petersburski Bólgarji ściągnęło- 
by do niej moskiewskich konsulów, 
agientów, wojażerów i filantropów, pro- 
wadzących intrygi i knowania pod egidą 
prawa międzynarodowego. Obyśmy się 
mylili l... Książe, który obok Stambu- 
łowa panował, ale nie rządził, nie złożył 
dowodów biegłości w kierowaniu nawą 
młodziutkiego, niebezpieczeństwamioto- 
czonego państwa. Może to geniusz, któ- 
ry nawę na czystą wyprowadzi wodę, za: 
opatrzy jąi przyozdobi. 
Przesilenie ministerjalne na Wẹ- 
grzech spowodowała kwestja małżeństw 
cywilnych, która zawotowana w izbie 
niższej, odrzucona w izbie magnatów, 
do izby niższej powróciła i powtórnie 
zawotowaną została. Magnaci głosowa- 
nie powtórne odłożyli ad calendas grae- 
cas. Z tej racji gabinet Weckerlego do 
dymisji się podał, lecz tenże sam We- 
ckerle na czele nowego staje gabinetu. 
Konfuzja i dyplomacja! Zrozumieć też 
trudno, dla czego Węgry, wygłaszając 
hasła liberalne, prześladują narodowości 
szczepu nie madziarskiego, domagające 
się autonomii. Gzy by moskiewskie na 
tem polu laury spać im nie dawały? 
Proces nad Rumunami w Klausenburgu 


przeprowadzony został na sposób czysto 


moskiewski. 
Włoską krizis gabinetową sprowadzi- 


ło szamotanie się śród trudności finan- 


sowych, pochodzących z potrzby utrzy- 
mywania nadmiernej ilości wojska dla... 
utrzymania pokoju. 

Pozostaje nam zanotować jeszcze dwa 
fakty doniosłego znaczenia, odnoszące 
się, jeden do ogółu, drugi szczególnie 
do nas. Pierwszy zaszedł w Szwajcarji, 
gdzie przez socjalistów wniesione a pod 
głosowanie narodu oddane prawo « pra- 
wa do pracy» upadło ogromną większo- 
ścią głosów —300: 70. 

Drugim faktem jest: zamianowanie 
oficjalne p. Izwolskiego ministrem re- 
zydentem przy Watykanie. Równo- 
cześnie dzienniki warszawskie uzyskały 
pozwolenie ogłoszenia Encykliki papies: 
siej. 


——— TM ALe Mony 
GŁOŚ Z KRAJU 


— 


zaboru rossyjskieg 


IV 


(X.y.) Z upragnieniem i nadzieją, ale 
zarazem z pewnym niepokojem oczekiwało 
społeczeństwo nasze kilkakrotuie zapowia- 
danego i odraczanego ogłoszenia Encykliki 


papieskiej do biskupów polskich. To właśnie 


odraczanie tak „doniosłego aktu, ta zwłoka 
budziła niepokój wobec wieści, z poważnego 


pochodzących źródła, o ścieranie się we 
wpływowych sferach watykańskich dwóch 
prądów, z których jeden uchodzi za nie- 
przychylny dla nas w mniemaniu ogółu, nie 
wdającego się w subtelne rozróżnienia kom- 
binacyj dyplomatycznych. Podana w dzien- 
mkach zagranicznych wiadomość o misji 
biskupa tyraspolskiego Zerra i przypisywa- 
nem mu zaprzeczeniu faktu prześladowania 
katolicyzmu w Rossji zwiększała obawy, 
tak naturalną w naszem położeniu podejrzli- 
wością podsycane. 

Był to jednak niepokój przelotny, były to 
raczej instynktowe, aniżeli wyrozumowane 
obawy, bo spodziewaliśmy się, bo mieliśmy 
słuszne prawo oczekiwać, że w Encyklice 
znajdziemy nie tylko pełne mądrości chrze- 
ścijańskiej rady, nietylko roztropne wska- 
zówki postępowania, ale i słowa szczerego 
współczucia dla nas, a sprawiedliwego po- 
tępienia gwałtów, systematycznie od lat 
wielu nad wiarą i narodowością* naszą do- 
konywanych, świeżo zaś przelaniem krwi 
niewinnie pomordowanych ofiar stwierdzo- 
nych. ; 

Nie możemy oceniać pojednawczej poli- 
tyki Leona XIII -go z naszego narodowego 
punktu widzenia, nie możemy wznieść się 
natę wyżynę, z której wzrok Najwyższego 
Pasterza ogarnia całość interesów świata 

F-atolickiego. Rozumiemy, że naród polski 
stanowi drobną cząstkę tego świata i nie 
żywimy nieuzasadnionej pretensji, ażeby 
sprawa nasza stała w polityce Kurji na 
pierwszym planie. Mieliśmy wszakże na- 
dzieję, że jeżeli wyższe względy polityki 
kościeluej nie pozwalają na jawny protest, 
w każdym razie prześladowanie, któremu 
ulegamy, będzie przynajmniej stanowczo 
osądzonem. A gdyby i to okazało się nie- 

_ możliwem, lub dla pewnych przyczyn w da- 
nej chwili niepożądanem — Stolica apostol- 
ska da nam dowód życzliwości swej — za- 
milczeniem o gnębiącem nas bezprawiu. 

Encyklika, która w dosłownem brzmieniu 
w szerokich kołach jest już u nas znaną, 
jakkolwiek w pismach ogłoszoną nie była 
izapewne nie będzie — wywołała w ogóle 
wrażenie bardzo przykre nawet wśród ludzi, 
szczerze i gorąco religijnych. Niewątpliwie 
wylawni politycy, lub publicyści po uważ- 
nem jej odczytaniu odnajdą właściwą a 
ukrytą, albo raczej bardzo subtelnie wyra- 
żoną myśl wielu ustępów, które ogół czy- 
telników inaczej tłómaczy. Zapewne fakt 
uznania naszej jedności narodowej pomimo 
podziałów państwowych, pomimo różnicy 
pochodzenia, mowy i obrządku, ma niepo- 
ślednią doniosłość polityczną, jak również 
zalecenie duchowieńsiwu, ażeby «z mocą 
ale roztropnie » praw swych broniło. Ale dla 
ogółu, który nieraz nie potraf zorjentować 
się w zawiłej budowie kunsztownie ukutych 
zdań łacińskich, ani odczuć delikatnych od- 
cieni, ani zrozumieć dyplomatycznych za- 
strzeżeń, który nie zna i znać nie będzie 
komentarzy — Encyklika jest przedewszyst- 


kiem obowiązującem poleceniem bezwzględ-. 


nego ulegania władzy państwowej i odda= 
wania jej «czci i wierności jakby Bogu 
ludźmi przez ludzi raadzącemu. x 
Nieprzyjaciele kościoła będą mieli nowy 
powód do « rozsiewania kłamliwych wieści», 
o których z oburzeniem mów. Encyklika. 
Znajdą zaś potrzebne argumenty, nawet nie 
uciekając się do kłamstwa, znadą je prze- 
dewszystk.em w prasie rossykskiej, która 
wogóle o Encyklice przychylmesię wyraża, 
a główny organ prawosławneg» i narodo- 
wego fanatyzmu (Moskowskija Wiedomosti, 
Nr. 75), mówi, że odtąd na wszelkie apo- 
głoski » o prześladowaniu katolców w Ros- 


sji, można będzie skutecznie odpowiadać 
powołaniem się na słowa papieskie. 

Zadanie, jakie postawił sobie Leon XIII, 
było istotnie niepospolicie trudnem, po- 
wiedziny nawet niepodobnem do wykona- 
nia, chodziło bowiem z jednej strony o da- 
nie narodowi naszemu «szczególniejszego 
dowodu miłości i pieczołowitości», a z dra- 
giej strony o zjednanie sobie rządu, który 
naród ten pragnie wytępić i do wyrzeczenia 
się wiary katolickiej zmusić, a celu tego nie 
ukrywa, owszem, jawnie i otwarcie do nie- 
go dąży. Usiłowanie pogodzenia tych dwóch 
zadań wywołało pewną dwoisłość, którą 
nieprzyjaciele papiestwa z pewnością będą 
uwydatniać, a którą jeden z dzienników 
rossyjskich ( Swiet) określił wyrażeniem : 
«inami wam»... 

Rząd rossyjski nie będzie zadowolony 
ztych bardzo oględnych zastrzeżeń, jakie 
Encyklika zawiera, a społeczeństwo w pro- 
stocie ducha i szczerości serca nie potrafi 
rozstrzygnąć wątpliwości: jak pogodzić 
uległość władzy z głosem sumienia i obo- 
wiązkami względem kościoła, jeżeli ta wła- 
dza każdym niemal czynem swoim, każdym 
nowym ukazem wiarę naszą prześladuje i 
poniża, lub nas do gwałcenia zasad jej zmu- 
sza? Pochwałę « wrodzonej wspaniałomyśl- 
ności i poczucia sprawiedliwości» Ale- 
ksandra III uważać można w gruncie rzeczy 
za dyplomatyczny komplement, ale dla nas 
jest ona krwawą ironją. jest takim kompro- 
misem z prawdą, na jaki nasze, w subtel- 
nościach politycznych nie.wyćwiczone su- 
mienie zgodzić się nie może. 

« Wiemy dokładnie, jakie jest położenie 
wasze », zapewnia Ojciec święty i szczerość 
tego zapewnienia nie powinna ulegać wąt- 
pliwości. Ale Leon XIII przy najlepszych 
chęciach nie może osobiście badać naszych 
stosunków i polegać musi na informacjach, 
jakich mu władze duchowne dostarczają. 
Mowoje Wremia wyraziło się niedawno, że 
Papież nie potrzebuje specjalnie zasięgać 
wiadomości, bo najwiarogodniejszych do- 
starczy mu w każdej chwili agent rossyjski 
p. Izwolskij. 

Nie pragnie z pewnością czerpać i nie 
czerpie Kurja wiadomości z tego źródła, ma 
inne sposoby i drogi, z których korzysta. 
Czy jednak jest należycie, wszechstronnie 
o stosunkach naszych powiadamianą? Czy 
ci dostojnicy, do których z listem okólnym 
Papież się zwraca, mogą i potrafią dostar- 
czyć informacyj właściwych? Znając skład 
naszej wyższej hierarchji duchownej, do 
której rząd rossyjski stara się wybierać 
odpowiednich widokom jego kandydatów— 
niepodobna odpowiedzieć twierdząco. Więk- 
szość biskupów naszych, to ludzie niewąt- 
pliwie zacni, kapłani pobożni, czasem nawet 
mężowie świati — ale zarazem to ludzie 
słabego ducha, wiekiem i ciężkiemi przej- 
ściami zgnębieni, do zbytku rządowi ulegli. 
Są przecie tacy, którzy nie ośmielają się 
wizytować kościołów w swej djecezji, ażeby 
nie nąrazić się władzy administracyjnej. 
Trudno przypuścić zaiste, ażeby mogli oni 
w prawdziwem świetle przedstawić Leono- 
wi XIII nasze stosunkt kościelne i poli- 
tyczne. Na nich spada znaczna część winy, 
bo duchowieństwo niższe i wszyscy wierni 
tylko za ich pośrednictwem mogą się na 
krzywdy swoje skarżyć. 


Bliższe rozejrzenie się w treści Encykliki 


wskazuje, że przedstawiciele wyższej hie- 
rarchji opieszale spełniają swoje obowiązki 
pasterskie i obywatelskie, że nie tylko nie 
bronią swej trzody, ale nawet o jej położe- 


"niu Ojca świętego nie informują dokładnie. 


Zaleca Encyklika, ażeby biskupi «z mocą 


Leś ale roztropnie » bronili praw kościoła i pò- 
M woływali się na ugodę, zawartą z rządem 
p rossyjskim. Tak właśnie mądrze i mężnie 
postępował biskup Hryniewiecki i, wiado - 
mo, jaki los go spotkał. Inni biskupirpo 
AREK kilku niefortunnych próbach wyrzekli się 
,..... mocy, a natomiast zdwoth roztropność... 
ANASA -Zresztą z Eucykliki samej przekonać się 
' można, jak rząd rossyjski szanuje ugodę, 
$s jeżeli dziś jeszcze Papież po 12tu latach 
o wykonanie niektórych jej punktów czyni 
starania. Rząd rossyjski tylko z siłą się liczy, 
tylko silę szanuje, a, niestety, toj świado- 
mej siebie siły, która nie dyplomatyzuje, nie 
wchodzi w kompromisy, której prawem 
jest prawda — w polityce Kurji nie widzi, 
W troskliwości o czystość i zacność po- 
życia rodznn go zaleca Papież baczenie na 
świętość małżeństwa. Czy móże być mowa 
o tem lam, gdzie kilkakroć sto tysięcy b. 
unitów, nie chcąc przeniewierzyć się religji 
ojców, żyć musi w związkach nieprawych, 
przez kościół nie błogosławionych? Dziw - 
HBR: nem zarste wydać się musi dyskretne zamil- 
TARBH czenie o tym gwałcie sumienia, od dwu- 
SA dziestu lat trwającym, wobec szczególnej 
KARY, troskliwości o zakon Bazylianów, któremu 
Encyklika wyznacza nawet specjalne po- 
dy, słaunictwo. 
ko «Należy unikać takich szkół, gdzie umyśl- 
nie do nauk mieszają błędne na religię 
zapawywania»... Gdybyśmy posłusznie 
zalecenie to spełnili, musielibyśmy zanie- 
chać znpełnie nauczania naszych dzieci, We 
wszystkich szkołach „publicznych, a nawet 
i prywatnych, kió*ym władza narzuca nau- 
.czycieli, dzieci słuchać muszą potwarczych 
zarzurów przeciw katolicyzmowi. Zwłaszcza 
= wykład historji daje pole do propagandy 
gorliwcom prawosławia. 
| Naukę religji, udzielaną -w*szkołach,”ra= 
-dzi Eucyklika «uzupełniać i potwierdzać 
nauką, która ma się odbywać po dworach i 
kościołach»... Ależ u nas przepisy zabra- 
niają niemal całkowicie dostępu duchowień- 
stwa do szkoły ludowej, a za naukę poza- 
szkolną władza surowe nakłada kary. 
= Pomijamy inne wskazówki, w zasadzie 
może bardzo mądre i cenne, które jednak 
u nas nie mogą być zastosowane i zazna- 
czyimy jeszcze jednę tylko. Powołując się 


święty zakładame «instytucyj katolickich, 
stowarzyszeń rzemieślitczych, związków 
wzajemnej pomocy» i t.d. Zadane ze sto- 
warzyszeń takich nie mogłoby legalnie u nas 
istnieć, zwłaszcza gdyby duchowieństwo 


"takich związków bez pozwolenia władzy jest 


rangs: 


* 
* »* 


ZPOZNT 
teczną 


, 


na Encyklikę Novarum rerum poleca Ojciec 
y ę p | 


= wzięło w swe ręce tę sprawę. A tworzenie 


Św U w oczach rządu rossyj-kiego występuą pro- 
AGU = pagandą, zbrodnią polityczną, surowo ka- 


Roma locuta — causa finita głosi znana i 
uznana w świecie katolickim zasada. Ale 
Encyklika do biskupów polskich sprawy 
/. naszej nie przesądza, w swej ostrożności 
dyplomatycznej przesądzać nie che i nie- 
_ może, Zresztą, gdyby nawet w duchu swym 

była taką, jak ją większość społeczeństwa 
mie i odczuje, nie będzie deeyzją osta- 
|. bo, uznając sę niewinnymi w swem 

sumieniu naroilowem 1 ludzkiem, od wyroku 
Namiestnika Bożego odwołać się mamy 
prawo do wyroku Boga. Nie sądzimy lego 
pierwszorzędnej doniosłości dokumentu, nie 
mamy do tego kompetencji i powagi, zazna- 
oczamy tylko wrażenie, jakie Encyklika 
szerszych kołach społeczeństwa naszego 
ywarła. Wrażenie to nie jest dla sprawy 
ościoła katolickiego korzystnem, okroń- 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


ców jego nie pokrzepi, ducha ich nie zabar- 
tuje. 

Tam, gdzie całe życie narodu jest nie- 
ustanną walką o prawa, o byt swoj, tam i 
kościół, ściśle z narodem zespolony, jeżeli 
swój wpływ dodatni chce utrzymać — wo- 
jującym być musi. A dla katolicyzmu w na- 
szych warunkach, jak to już zaznaczyliśmy, 
walka nie jest straszną, przeciwnie, po- 
winna być raczej pożą łaną. Kościół wystę - 
paje u nas do boju nie z niewiarą i obojęt- 
nością w społeczeństwie, ale z propagandą 
prawosławia, zaopatrzoną w cały arsenał 
środków państwowych, z propagandą za- 
czepią, nie przebierającą w sposobach 
działania, Nie chodzi tu o stosunek kościoła 
do pańs' wa, w którem inne wyznanie jest 
panującem, ale o stosunek katolicyzinu do 
prawosławia, uosobionego w rządzie ros- 
syjskim. Jest to walka c najżywotniejsze 
interesy katolicyzmu, o przyszłość cywiliza- 
cji europejskiej, ta sama walka, o której 
Encyklika z takiem uzniniem wspomina, 
mówiąc o zasługach przodków naszych. Nie- 
jednokrotnie dyplomacja rzymska powsirzy- 
mywała w walce tej nasz oręż w przeświad- 
czeniu, że działa na pożytek kościoła, a 
w rezultacie narażając interesy kościoła na 
szkodę. Dziś je Inak bez względu na to, co 
zawodna iachuba poltyczua zalecać nam 
będzie, nie cfiiemy się ze swego stano- 
wiska, nie zaniechamy walki, którą prowa- 
dzić nakazuje nam obowiązek sumienia, oraz 
interes kościoła i naro lu naszego. Nie mo- 
żemy w sumieniu i sercu naszem uznać za 
prawowiłą, oddawać «jako Bogu» cześć i 
wierność władzy, krwią zmażanej i prze- 
mocą zhańbionej. Nie możemy z jednakową 
miłośc ą r uległością być poddanymi trzech 
mon wehów, stanowiąc, według słów Ency- 
kiki; naród jedom—ehoeia4—mową, pocho- 
dzeniem i obrzą tkiem różnolity, bo nie ma 


skich, któreby chociaż w pewnych okolicz - 
nościach brasobójstwo zalecały [I nie mo- 
żemy żywić tych samych uczuć dla tego 
rządu, k óry přąwa nasze depee i obowiąz- 
ków żadnych inie uznaje, jak względem 
tego, który prawa szanuje, a obowiązki 
uczciwie spełnia, ' 

Stojąc twardo przy wierze swojej, przy 
tradycji narodgwej i katolickiej, przyjmu- 
jemy z uległością synowską mądre napo- 
mnienia i przęswogi Ojca świętego, ale 
| odróżniając w nich to, cv jesb miewaruszo- 
nem i obowiązijącem, od tego, co jest do- 
czesnem 1 względami polityki, lub chociażby 
ze szczególnej o nas pieczołowitości po- 
dyktowanem, tekroć głos sumienia zasto- 
sować się nań do nich nie pozwala, nie 
protestujemy. ile z należną Głowie kościoła 
czcią przedstawiamy nasze : Non POSSUMUS. 

(X. Y.) Pete'sburg. —W nocy z 2-go na 
3 dz eń maja dokonane zostały jednocześnie 
liczne aresztowania w Petersburgu, Mos- 
kwe, Orle, $moleńsku, Odesie, Nizuym 
Nowgorodzie| wielu innych miastach. Od 
kilkunastu lataiczego podobnego nie było. 
Widocznie policja wpadła na trop organiza- 
cji, a raczej, Rk mówią, dwóch organizacji 
slady, i członków ich uprzednio 
śłedziła. W Perersburgu schwytano tajną 
drukarnię w zaułku Szczerbakowskiun, oraz 
podobno 4 bimby. Drukarnia należała do 
orzan'zacji Narodnoj Woli. Przy rewizji 
znaleziono wydrokowany nume” pisma « Ra- 


tyczaego biuk ziemskiego Czermaka (cze- 
cha), młodejło uczonego Pawła Struve, 


A 2) 


; nle wszystkiem do tych, którzy voprzednio-bra= SZ 
takich nakazów ludzkich, a tenbardziej Bo- 


‘ta petersburskiego Kunickiego, którego brat 


boczji Listoke Aresztowano szefa statys- | 


kóry zamiesjał artykuły ekonomiczne wpis- | 


mach niemieckich, Aleksandrowa z żoną, 
kandydata praw Orłowa, Fedułowa, p. Ter- 
nożychą i mnóstwo stu łentów. Do dnia dzi- 
slejszego (t0 maja) areszty trwają ciągle. 

Bodaj większa jeszcze jest liezba aresz= 
tów w Moskwie, gdzie nawetna ulicy chwy= 
tano ludzi. j 

W S noleńsku zabrała policja tajną dru- 
karaię, maszynę drukarską i około 400 fun- 
tów czcionek. W mieszkaniu, gdzie była 
drukarnia, aresztowano 4 osoby, w ich licz- 
bre dwie młode kobiety. s 

Bardzo liczne i ważne areszty były w Or- 
le, gdzie wzięto. głównego inżyniera koiei | 
Orłowsko Witebskiej Korolewa, głośnego 
przed k Ikunastu laty, a nie lawns powróco- 
nego z Syberji Marka Natansona z żoną, Sa- 
zonowa, adwokata Pobiedonoscewa, Mikoła - 
ja Tiutezewa, Gideonowskiego, Lwowa, p. 
Wulf it. d. ; 

Ogromnie liczne te areszty dowodzą, że 
osłabione w ciągu ostatnich 10 lat stron - 
nictwo rewolucyjne zaczęło się zaowu orga- 
pizować. Nie uloga jednak wątpliwości, że 
chociaż działało ostrożnie, policja musiała 
mieć między rowolucjonistami agenta, do- 
brze powiadomionego o wszystkiem. Nie 
trudno zresztą było mformowaić się polieji 
za pomocą ex-rewolucjonistów, renegatów, 
tein bardziej, że aresztowano w znacznej 
części ludzi, którzy z Sybecjt wrócili. 


(X. Y.) Warszawa. —W końcu ubiegłego 
tygodnia wypuszczono kilkadziesiąt osób, 
razem z poprzednio uwolriony m (9 kobiet 
i kuku mężczyzn) około 70. Wczoraj (9-g0) 
zapewniono nas z bardzo wiarogoduego 
źródła, ża kilkudziesięciu studentów rada 
uniwersytecka postanow ła wydalić. Zdaje 
się, ża surową tę karę zastosowano przede-- 


li uiział w awanturze z rektorem i zapisani 
zostali przez pedlów. Z aresztowany :h do- 
tychczas jednego tylko, m anowicie studen- 
ta Józefa Ciąglińskiego przewieziono do cy= 
tadeli pod zarzutem vozpowszechaienia 0- 
dezw. Aresztowano w Warszawie staden- 


przed 8 laty powieszony byt. 


LISTY Z AMERYKI. 
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Buffalo, w maju 1894, 


«Z wielkiej chmury mały deszcz. » 

Kiedy przed kilku miesią'ami odezwały 
się pierwsze głosy, nawołujące Polaków do 
solidarnej pracy narodowej dla odrodzenia 
Ojczyzny, kiedy zaczęto mówić i pisać. 
o Wiecu ogólno-polskim, na którym omó- 
wićby można program i kierunek tej pracy, 
wypoga lzuły się czoła praw lziwych patejo- 
tów i z głębi ich piersi wyrywał się okrzyk 
radosny : nareszcie / ; 

Myśl zrodzona w głowach kilkunastu to- ~ 
czyla się: dalej, przybierając jak greódka ` 
śniegu z góry puszczona coraz to nowe 
formy, ołbrzymiała i rosła, aż kiedy trafiła 
na stary pniak konserwatywnych mrzonek, 
rozbiła się na dwie połowy. Już z góry prze- 
widzieć było można że mimo najszezerszych > 
chęci, jakiemi przejęci byli niektórzy człon- 
kowie obu parafii, do porozumienia i prac; 
w>póluej dojść nie może Z tej prostej przy- ` 
czyny, że się nie rozumiemy. owacje 

Na sztandarze jednych wypisano wyraź- 

nie: « Walka z wrogiem», «Precz Zz ukła- 


y 


pa. * 


dami! » drudzy trwożliwemi szeptają usty : 
«Módlmy się bracia, nie draźnijmy wroga, 
"bo pogorszyny sprawę, czekajmy»... i 
8-20 maja w Chicago, w Wielkiej sali 
szkolnej przy ulicy Bradley, zebrało się 233 
delegatów różnych towarzystw na pierwszy 
Wiec polski. Poprzednio publikowane za- 
„rysy konstytucji przyszłej Ligi, na Wiecu 
założyć się mającej, tudzież ożywiona pole- 
mika dziennikarska sprawiły, że na Wiec, 
oprócz chicagowskich, niewiele tylko towa- 
rzystw wysłało swoich reprezentantów. 
Wielkie kolonje polskie w Buffalo, Detroit, 
*Gleveland, wcale nie były reprezentowane. 
Z większych organizacji jedynie Związek 
Narodowy polski miał oficjalnych przedsta- 
wicieli. 

Wiec jednak otwarto i do obiad przystą- 
piono. Już w pierwszym dniu można było 
przewidzieć, że daleko nam jeszcze do ja- 
kiegokolwiek porozumienia. Zamiast, ko- 
rzystając z nadarzającej się sposobności, 
omówić kwestje najbardziej piekące, wy- 
szukać drogi wspólne, któremi pomimo 
różnicy poglądów razem by iść było można, 


B } przystąpiono coprędzej do założenia pro- 
l jektowanej Ligi, nie bacząc na to, że tako- 


~ wa, obejmując jedno tylko stronnictwo, 
* rozminie się najzupełniej z celem, w jakim 
|." ją stworzyć miano. 
SU) Założenie Ligi, za którem głosowało 2/3 
obecnych, było dla znacznej liczby delega- 
s tów hasłem do odwrotu. Cenzor Związku 
Nar.P., który już poprzednio t.j. przed 
| założeniem Ligi, w mowie swojej zazna- 
czył, że bez woli Sejmu Związek jako taki 
okecnie do Ligi przystąpić nie może, pozo- 
stał i złożywszy swoją oznakę oświadczył, 
że udział brał w obradach wiecu, nie może 
- jednak pozostać na obradach 2żgł. Delegaci, 
reprezentujący Tow. Związkowe, solidary- 
~ zując się z cenzorem i, ponieważ wszyscy 
>= prawie mic mandatycupoważnia, h 
zabierania glosu na Wiecu w sprawach 
ogólnych i kwestjach dotyczących wspól- 
nego Skarbu, a wzbraniające im przyłączyć 
-się do Ligi w imieniu towarzystwa, opuścili 
II obrad. RR OCZ IZ 
Bary ali- pozostali reprezentanci Towa- 
„rzystw do Zjednoczenia należących i repre- 
zentanci niektórych parafji. 3 
- Obrady dalsze toczyły się już bez wszel- 
- kiej opozycji, zapadały uchwały jedne za 
drugą — o ile wykonalne, przyszłość okaże. 
Prezydentem Ligi przez aklamację obrano 
nieobecnego barona Erazma dJerzmanow- 
"skiego z Nowego Yorku, o czem telegra- 
C ficznie zawiadomiony został. Jeszcze tego 
=~ wieczora nadeszła następująca telegraficzna 


l upon 


4, 


odpowiedź: ~ | 
„ « Przyjmuję i mam nadzieję, że połącze- 
ni (?) będziemy - w stanie służyć poczciwie 
-naszej Ojczyźnie. » RER 
TRRŁ i E. JERZMANOWSKI. 


Sekretarzem został p. Szwajkart, redak- 
tor Wiary i Ojczyzny, a z grona księży na 
reprezentanta duchowieństwa przy zarządzie 
naczelnym Wieleb. ks. H. Gulski z Mil- 
_ waukee. ae UE 

Postanowiono założyć Skarb Narodowy 
-~ “(w Ameryce trzeci), którego fundusze, skoro 
~ _dosięgną sumy 400 000 dolarów, będą mo- 


«isę, 


Obrana komisja, nazwaną «Strażą Skarbu 
Narodowego», przeznaczy. „.,,, n 


z 


iektóre z uchwał nowozałożonej - Ligi 


_nowego Skarbu, o celach tak niejasno okreś- 


iid "e. 


lonych, jakby na przekorę dawniejszemu, | któw pro ramu, szczupłe | 
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"murem chińskim odgrodz ło Związek od Li- 
gi i połączenie nigdy chyba nie nastąpi. 

Redaktor Zgody ob. H Jabłoński, jako 
reprezentant Związku Wych. Polsk. w Eu- 
ropie, pragnąc wywiązać się z danych mu 
zleceń, chciał zgromadzonym na Wiecu 
przedstawić sprawę Skarbu Narodowego i 
udowodnić potrzebę zlania wszelkich fun- 
duszów, tytułem Skarbu Narodowego skła- 
danych, w jedno ognisko, krórem jest Rap- 
perswyll. Większość jednak 1 słyszeć o tem 
nie chciała, natomiast, jak widzimy, posta- 
wiła jeszcze jeden krok dalej na drodze do 
rozdwojenia. 5 

Ratując sytuację, ob. H. Jabłoński zwo- 
łuje na dzień 20 maja do Halı Puławskiego 
walne zebranie związkowców i ludzi dobrej 
woli, na którem omówioną ma być sprawa 
Skarbu Narodowego w Rapperswyllu, do- 
browolne opodatkowanie Się na rzecz one- 
goż i łączność z Wychodźltwem europej- 
skiem, celem popierania usiłowań rodaków 
w kraju. 

W chwili gdy piszę tę korespondencję, 
nie ma jeszcze żadnycłr wiadomości z Chi- 
cago, sądząc jednak po usposobieniu żwiąz- 
kowceów i ogólnem zainteresowaniu: się tą 
sprawą, łatwo przewidzieć można, że rzecz 
jak najpomyślniejszy weźmie obrót a przy- 
szły sejm Związkowy ostatecznie ją uregu- 
luje, zezwalając na przelanie funduszów 
Skarbu, pod jego opieką pozostającego, do 
Rapperswyllu. ; 

Jak widzimy, Wiec chybił celu, a Związ- 
kowcy, ratując drogie sobie ideały, usuwa- 

jąsię na bok i ze zdwojoną energją biorą 
się do popierania obrony czynnej i składania 
na len ceł potrzebnego funduszu. 

* A 


+ * i 
Uroczystości Kościuszkowskie we wszyst- 
kich miastach i osadach, 
si jdują, miały chara d 
żny, a, urządzane z wielką wystawą, Im- 
ponowały innonarodowcom, ; 
W Chicago obchód Kościuszkowski był 
równie świetny, jak poprzedvio dzień pol- 
| ski, a przewyższył go z tego względu, że, 
urządzony w czasie, kiedy nie przeszkadza- 
ły mu inne uroczystości, ściągnął pow- 
szechną uwagę wszystkich mieszkańców 
miasta. Urząizoay staraniem wszystkich 
Polaków, mógł zaimponować zarówno licz- 
bą jak i pozoremi. kz 
Inaczej rzecz miała się w Buffalo. Jedy- 
na to zdaje się miejscowość w Ameryce, 
w której duchowieństwo polskie jest do te- 
„go stopnia obojętne na sprawy narodowe, 
że nigdy żadnego w podobnych razach nie 
bierze udziału. Mimo to jednak, za stara- 


niem i inicjatywą grup Źwiązkowych, już. 


. kilka miesięcy naprzód zaczęto przygolowy- 
wać się do świetnego wysiępu. Później 
przyłączyły się Towarzystwa wojskowe i 
niektóre kościelne, tak, że do pochodu sta- 
nęło około 2.000 ludzi. Dzielnica przez 
związkowców zamieszkana przybrała od- 
świetną postać. Wszystkie dany wspaniale 
udekurowane, wieczorem. szopogólniej przy 
rzęsistem oświetleniu, prawdziwie miłe, ro- 
biły wrażenie, Tylko unjoniści zapomnieli 
‚o tem, że konstytucja ich wyraźnie święta 
narodowe obchodzić nakazuje, tylko szkoły, 
kościoły i pomieszkania księży, wyglądały 


gly być użyte na cele, jakie mu na Wiecu | tak samo, jak w podobnych razach koszary 


"i gmachy rządowe w Galicji... 


~ Dzień 3 maja długo pozostańie w pamięci 


uczestników tej uroczystości. Dwie obszer- 


ej onstytucja obudziły prawdziwy nie- | ne hale nie pomieściły ani dzi>siątej części. 
Żywe niezadowolenie, ale założenie | tych, co dostać się do wnętrza pragnęli. 


_ Nię będę opisywał | RACE ych pun- 


zie tylko Polacy | 
bardzo po- 


ramy korespon- 


il 
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dencji, w której o wszystkiem pisać bym 


pragnął. nie pozwalają na to,—nadmieniam 
tylko, ułożony starannie, obliczony był 
głównie na to, aby podnieść patrjotycznego 
ducha irównocześnie zająć i uprzyjemnić 
słuchaczom ostatnie chwile dnia, dla nas 
lak radosnego. Naczelnik miasta i kilku 
z najwybitniejszych amerykanów zaszczy- 
ciło nas swoją obecnością, a mowę pułk. p. 
- Weber, wielkiego przyjaciela polaków, wy- 
powiedzianą po angielsku, przyjęto z nie- 
kłamanym entuzjazmem. Pierwszym mów- 
cą był ob. S. Osada, który biorąc motto ze 
słów: « Wiara bezuczynków martwą jest», 
zachęcał zebranych do czynnego popierania 
ruchu narodowego, zasilaniem Skarbu Na- 


rodowego. Wybrani w tym celu kołlekto=- 


rzy, na miejscu zebrali 11 dol. 50 ct., kióre 
przesłane zostaną do Rapperswyllu. 
Tyle na teraz. 
0. S.A. 


ROZMATTOSCI 


= Polacy w Dreznie obchodzili rocznicę 
Kościuszkowską d. 6 z. m. na licznein około 
400 osób obejmującem zebraniu, w którem 
tylko tak zwana «arystokracja» świeciła 
nieobecnością. Dnia 4% maja zaś studenci 
polscy politechniki tamtejszej, mający sto- 
warzyszenie «Lechilia», liczące około 30 
członków, urządzili obchód osobno w sali 
Meinholda. Wiadomo wszystkim, że Ko- 
ściuszko mieszkał dłuższy ezas w Dreznie, 
zkąd wprost do Krakowa pośpieszył, gdzie 
w następnych dniach wiekopomną przysięgę 
składał. Otóż dzięki zabiegom p. K., zna- 
nego całej Polonji Drezaa obywatela i gor- 


lwego patrjoty, dowiadujemy się, że miesz-. 


kał on w Star 
siejszym), gdzie obecnie znajduje się kas 
wiarnia « Metropole». Wspomniany pan K. 
poczynił kroki, ażeby na domu tym umieścić 
tablicę pamiątkową z napisem: Kościuszko 


1798-94. | ZONE 


* 
i kk 
= W Kilińskiego duchu. — Polonia w Uzer- 
niejowcach obchodziła rocznicę założenia 
Czytelni. Obecny przy obchodzie prezes 
Czytelni polskiej w Paszkanach, znany z go- 
rącego palrjotyzmu szewe Czernelecki, wy- 


głosił następujący wiersz własnego utworu : 


Czy nas zima mrozi lodem 
Czy skwar letni pierś przepali, 
Z dzielną wolą, z sercem młodóm 
Idźmy dalej ! Idźmy dalej !- 
Choć nam nieraz bratnie słowo 
Utkwi w piersi ostrzem stali, 
W Bogu czerpmy silę nową. 
Tdźmy dalej | Idźmy dalej ! 
Niechaj piorun błyska w górze 
Niech stuletnie dęby wali, 
My przez gromy i przez burze 
, Idźmy dalej ! Idźmy dalej! 
Czy świat gorzkim jadem bryźnie 
Czy wyszydzi, czy pochwali 
Służmy Bogui Ojczyźnie; -0 1 
Idźmy dalej! Idźmy dalej! 
Gdy nad Dnieprem i nad Wisłą 
Bracia z bolu skamieniali, ~ 
Choćby słońce nie zabłysło, 
Idźmy dalej! Idźmy dalej ! 
Bóg od wieków mnożył plony 


Tym. co w służbie wiernie trwali e. 


Niech On będzie pochwalony! 
Tdźmy dalej! Idźmy dalej: 5 
-oE p ge z * ę 


a DZ 35% s: cy *k x y 
= = Ks. S. Slojatowski, o któ 
krotnie, jako o obrońcy ludu, s7 
szem wspominaliśmy, nie kędzie ju ęc 
ściągał na siebie gromów kościelnych i pro 
e 28 Ai 
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cesów świeckich, w Rzymie bowiem przy- 
znał się do win, uczynił akt skruchy, poddał 
się karze i obiecał biskupom posłuszeństwo. 
x 
x * 

= Spisek na cara. — Berlińska Vossłsche 
Zeitung ogłosiła list z Petersburga z bardzo 
zajmującemi informacjami. Mianowicie na 
stacji kolejowej Bielo Ostrow w Finlandji, 
zgraja policyjników pilnuje i rewiduje prze- 
jezdnych, podejrzywając, że spiskowcy 

rzez Szwecję sprowadzają materjały wy- 

uchowe. Odkrycie spisku nastąpiło wskutek 
rewizji zrobionej u córki generała Andreje- 
wa, mieszkającej w domu pastora luterskiej 
parafii św. Anny w Petersburgu. Listy tam 
znalezione dały policji wskazówkę, że najazd 
spiskowców nastąpi z Finlandji, a szczegól- 
nie kobiet należących do spisku. Zamierzony 
był zamach na cara podczas tegorocznych 
manewrów pod Smoleńskiem. Car miał tam 
mieszkać przez kilka dni w prywatnym do- 
mu tuż koło toru koleji witebsko-orelskiej, 
Owoż poczyniono przygotowania, aby kwa- 
terę carską wysadzić w powietrze i rozpo- 
częto w tym celu stosowne podkopy. Pierw- 
sze ito gromadne aresztowania spadły na 
urzędników tej koleji. Rzecz osobliwsza, iż 
kolej ta należy do rzędu tych, na których 
z całą energją przeprowadzono puryfikację 
personalu zżywiołów polskich i niemieckich. 
Dziś pokazało się, że do spisku należą wy- 
łącznie urzędnicy «russkiego» i prawosław: 
nego pochodzenia. ; 


* 
* * 


= Giermanizacja w praktyce. — Przecho- 
dzi na Jeżycach chłopak polski mimo pana 
« Lehrera», który mu udziela nauki w szkole. 
«Gumojen, cholera» — nakrywa głowę i 
idzie dalej. Mato być: « Guten Morgen, Herr 
Lehrer.» O kulturo ! — pisze Goniec Wielko- 
polski — nast giermanizatorowie powinni 


we własnym interesie zabronić takiego po- 


zdrowienia a wrócić do naszego: « Niech 
będzie pochwalony ». 


— eE 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Dyrekcja Muzeum Narodowego Polskiego 
"w Rapperswyllu zwołuje okólnikiem Radę 
Muzealną do Rapperswylu na d. 5 sierpnia 
r. b. z następującym porządkiem dziennym: 
4-e Przyjęcie stypendystów na rok nauko- 
wy 1894/95 ;—2-e Sprawdzenie rachunków 
za rok 1898; — 8-e Ustanowienie budżetu 
na rok 1894/95; — 4-e Rozpatrzenie i osta- 
teczne przyjęcie Ustawy Muzealnej i przy- 
jętego prowizorycznie Regulaminu 
wnętrznego ; — 5-e Sprawdzenie depozytu 
~ Funduszów Skarbu Narodowego, a to wraz 
z Komisją Nadzorczą Skarbu i z Kontrole- 
rami; — 6-e Wnioski różne członków Ra- 
dy. Następny okólnik, uzupełniony wnios- 
-kami do porządku dziennego członków Ra- 
dy, rozesłanym będzie w połowie miesiąca 
ipca, 


ea a 
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" Dr. WoiciecH KęrRzyński, « Zakład naro- 
dowy im. Ossolińskich. Lwów, 1894.» Pięk- 
ne toi nadzwyczaj pożyteczne dziełko za- 
wiera na 86 str. treściwą biografię fundatora 
zakładu J. M.hr. Ossolińskiego, dalej w kilku 
osobno tytułowanych rozdziałach dzieje te- 
_goż zakładu od jego założenia aż do ostatnich 


we- | 


czasów, przedstawienie jego stanu majątko- 
wego i wreszcie spiskuratorów, dyrektorów, 
kustoszów, konserwatorów, skryptorów, 
sekretarzy, dyurnistów, pisarzy bibliotecz- 
nych, syndyków i stypendystów, a wreszcie 
spis wydawnictw zakładu i rozporządzenie 
kuratora w sprawie utworzenia stypendjum 
imienia Dra A. Małeckiego. Dziełko ozdo- 
bione jest pięknie wykonanemi rycinami, 
wyobrażającemi portrety hr. Ossolińskiego, 
Maurycego hr. Dzieduszyckiego, Jerzego ks. 
Lubomirskiego, Kazimierza hr. Krasickiego, 
Henryka księcia Lubomirskiego i podobiznę 
marmurowego popiersia Marceli hr. Wor- 
cellowej, a wreszcie widok gmachu zakładu. 


NN 


PRZEGLĄD PozNaŃski, Nr. 10. W numerze 
tym, w rubryce « Na wyłomie », na uwagę 
zasługuje pogląd (p. t. « Pod adresem mło- 
dzieży akademickiej») na młodzież polską 
w uniwersytetach berlińskim i wrocław 
skim. Jeżeli pogląd ten jest prawdziwym, 
jakże to smutno ! — jak smutno !... 


"nam 


« JAK siać, aby i praca ludzka i ziarno nie 
szły na marne ? » — Pod tylułem tym Adam 
Szymański, autor «Szkiców », prawdziwych 
w literaturze naszej klejnotów, wydał pracę 
specjalnie dla rolników przeznaczoną. W na- 
szym przeważnie rolniczym kraju ma ona 
wielkie znaczenie, świńdcząc zarazem, że 
znakomity powieściopisarz poczuwa się do 
obowiązków obywatelskich, że — dla pióra 
nie zapomina o roli, 


SŁOwO POLSKIE, Nr. 10, wyszło we Lwo- 
wie i zawiera : Powitanie wystawy krajo- 
wej, nap. L. ; — Z parlamentu wiedeńskie- 


go ; — Przegląd polityczny; — Sprawy pol-- 


skie: I. Szląsk austrjacki, Il. Sprawa parce- 
lacji, IH. Z zaboru rossyjskiego (X. Y.); — 
"Nauka; Spirytyzm (c; u-), nap. Wład: Æo- 


 złowski ; — Powieść i poezja: « Nieobecni» 


-(e. d.) opow. T.T. Jeża; — Echa polskie ; — 
« Moralność w polityce», odcz. 
skiego; — W kwestji czeskiego moskalofil- 
stwa; — Rozmaitości; — Grafologja; — 
Ogłoszenia. |- . 3 - 


PRZEGLĄD Emienacysny, Nr, 44, wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Wiec w sprawie 
Ligi polskiej w Ameryce ; — Obchód Ko- 
ściuszkowski w Ameryce ; — Koresponden- 
cje : 1. Stosunki ekonomiczne (wywóz iprzy- 
wóz) w Australji i Nowej Zelandji,— Eman- 
cypacja kobiet, — Kolonje współdzielcze 
Rees'a w N.Zelandji, nap. A. Zewandowski ; 
—2. W sprawie zatrzymywania wychodź- 
ców, II. nap, W. Popławski ; — 8. Tow. pol- 
skie wzaj. pomocy w Sofii (odezwa i spra- 
wozdanie) ; — Rozmaitości ; — Od Redakcji ; 
— Ogłoszenia. 


=P 
NEKROLOGJA 


Józef Bieli, oficer b. w. p., bojownik 
z pod Grochówa i Ostrołęki, zmarł w Mrzy- 
głodzie, pow. Sanocki. 


Władysław Cywiński, sierżant legjilitew- 
sko-ruskiejjz 1831 r., emigrant, więzień 
stanu, nauczyciel w szkole Batignolskiej, 
ur. r. 18138 vw Swadowie, zmarł w Krakowie, 
w zakładzieHelelów. 

] U 

Dr. Mackewicz, powstaniec z roku 1848 

w Poznamo; zmarł w N. Yorku. 


i -| Ę Si te dzieła : 
AES nabycia następujące polskie dzieła 


F 


Zygmunt Lindner, żołnierz polski z r. 1863, 
sybirak, zmarł w Stanisławowie w 58r. życia. 


JE 


Księżna Marcelina z Radziwiłłów Czarto - 
ryska, uczennica Szopena, znakomita artyst- 
ka, znana z uczynków dobroczynnych, ur, 
r. 1817, zmarła w Krakowie. 


ZYCIE ZAJ POT AE ZZO W 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Ob. K. dep. Meuse. — Dziękujemy, — zamieścimy 
póżniej. 


Skarb Narodowy 


W MUZEUM W RAPPERSWYLU PEC 
Towarzystwo weteranów pols, z Turcji fr. 28.. 
KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU 
Pan L. Domański z Liege fr. 100. 
POTRO EEE SESE EAEE 


Le Centenaire du Généralissime 
THADEE KOSCIUSZKO 
Discours prononcé par M. J. N. Rayski, le 6 mai 
1894, a Vassemblee générale de la société polo- 
naise, à Lyon. 

Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, 3, rue du 
Four. — Cena: 5O cent. 


Krótki pogląd na powstanie 
Kościuszkowskie 
Napisał Dr. Henryk Gierszyński. 
Cena: 50 centymów 


na korzyść kasy centralnej Związku Wych. Polskiego, 
Inge nabycia w drukarni A. Keiffa w Paryżu, 3, rue 
du Four. 


EEEO EOS TŻ DOE ACE EEEE 
NOWE BEHET dz zz Ż 
W drukarni A. REIFFA, 3, rue da Four, są do. 
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1. « Album Wojsk Polskich». Cena egzempla- 
rza z przesyłką fr. 20. 

2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. 

3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 4 fr. 25 c. 

4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczystej ziemi w +. 4890. », przez Józe- 
fa Chociszewskiego. — Cen. z przesełką 4 fr. 

5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». = 
Cena z przesełką fr. 2. Z E 

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary= 
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6. 

1. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4. 

8. «Malowniczy Opis Polski». — G. z p. fr. 4, 

9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo= 
wych i historycznych; z przes. fr. 2. ; 

10. « WMistorja Poiska» w pięknych przy- 
kładach przedstawiona, — Zbiór wzorów dzielno- 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempl. ` 
z przesyłką fr. 4 c. 50. Sza 

11. <Z NIEWOLI TATARSKIEJ » — Latorost 
zaszczepiona we krwi polskiej, — Cena egz. 
z przesyłką fr. 2 e. 59. Se 

12. «GIMNAZJA ROSSYJSKIE W POLSCE» — 
szkic wychowawczy. Cena egz. z przes. 4 fr. 


13. « 1793 — 18698. W stuletnia Rocznicę 
drugiego rozbioru Polski. » Cena za egzem- 


plarz z przes. 50 centimów. żę 2 


15. Seweryna DucHIŃsKA « Z 7ułactwa — 
1864 - 1893. » — Cena'egz. z przesyłką fr. 2. 


Le gerant-proprićłaire : A. REIFF 


Paryż. — Druk. polska A, Reifia, 3, rue du Fou 


